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Dokończenie ze str. 1.
Zmagania uczestników oceniało 

jury w składzie: przewodniczący - 
Waldemar Andrzejewski prof. AM 
w Poznaniu, Józef Stompel prof. AM 
w Katowicach, Rudolf Bernatik prof. 
z Uniwersytetu w Ostrawie, Koji Shi-
moda - krytyk muzyczny z Japo-
nii i Takako Takahashi - pianistka 
z Japonii oraz Maciej Piotrowski 
- profesor Uniwersytetu Muzycz-
nego Fryderyka Chopina w War-
szawie. Przy ocenianiu szczególnie 
zwracano uwagę na wszechstron-
ność uczestnika i jego wnętrze arty-
styczne - to, w jaki sposób wyko-
nuje utwór, czy zachowuje jego 
charakter i styl. Wysoki, wyrów-
nany poziom i okazja do porównań 
z pianistami z całego świata to duże 
wyzwanie dla młodych artystów. 
Jury z pewnością nie miało łatwego wyboru. 

W kategorii wiekowej do lat 12 pierwsze miej-
sce przyznano chłopcu z Czech - Janowi Cmejli, 
zdobywcą pierwszego miejsca w kat. do lat 15 
została Joanna Goranko z Poznania, zaś w kate-
gorii do lat 18 zwyciężył Piotr Pawlak z Gdańska. 

Oprócz dyplomów i medali, które dostali lau-
reaci oraz wyróżnieni, pianiści, którzy zajęli miej-
sca od 1 do 3, otrzymali wysokie nagrody pie-
niężne. Pamiątkowe dyplomy i medale otrzymali 
również nauczyciele młodych artystów. 

Galowy koncert laureatów zakończył trwa-
jące dwa dni przesłuchania. Trochę szkoda, że 
nie było wśród nich nikogo z naszego powiatu. 
Miejmy jednak nadzieję, że przyjdzie taki czas, że 
w tym międzynarodowym konkursie pianistycz-
nym wystąpi jakiś talent „od nas” i uda mu się 
osiągnąć sukces. Co zresztą w przeszłości już 
się zdarzało - w 1992 roku - III miejsce w kat. 
II do lat 15 przyznano Tomaszowi Błaszczykowi 
ze Szkoły Muzycznej w Ostrzeszowie, a w 1993 
roku w kat. I do lat 12 wyróżniono Rafała Sie-
raczka, również ze Szkoły Muzycznej w Ostrze-
szowie. 

A. Ławicka

Tegoroczni laureaci
Kat. I (do lat 12)

I nagroda - Jan Cmejla, Czechy
II nagroda - nie przyznano
III nagroda - Marta Papojan, Rosja oraz Julia 

Czajka, Wrocław
Wyróżnienia: 
Agata Kuczyńska, Siedlce

Kat. II (do lat 15)
I nagroda - Joanna Goranko, Poznań
II nagroda - nie przyznano
III nagroda - Elżbieta Dvarionaite, Litwa
Wyróżnienia:
Bartosz Kaczmarek, Ostrów Wlkp.
Klaudia Kupczyk, Ostrów Wlkp.
Franciszka Litwin, Wrocław
Manuela Majkut, Bydgoszcz
Lena Michajłów, Kraków

Kat. III (do lat 18)
I nagroda - Piotr Pawlak, Gdańsk
II nagroda - nie przyznano
III nagroda - Ziji Zhao, Chiny oraz Marie Sum-

nikova, Czechy

Przyszła wiosna, a tuż za nią szyb-
kimi krokami zbliża się Wielkanoc. 
Wychodząc naprzeciw wielkanoc-
nym świętom, w minioną niedzielę 
- 22 marca, zorganizowano na koby-
logórskim rynku JARMARK WIEL-
KANOCNY. Realizację tego przedsię-
wzięcia wzięły na swoje barki panie: 
Beata Zięba i Marzena Góralewicz, 
które dzielnie wspierała wraz ze swą 
ekipą dyrektor KOK - Izabela Frankow-
ska-Grabarczyk. Zaś prowadzenia 
imprezy podjęła się Katarzyna Drab-
czyńska. Nieocenioną pomoc przy 
instalowaniu namiotów i stoisk oka-
zali strażacy. 

W niedzielne popołudnie wszystko 
już było gotowe, nawet pogoda wabiła 
słońcem, choć straszyła zimnem. To 
też spowodowało umiarkowane zain-
teresowanie jarmarkiem, choć bez 
wątpienia kilkaset osób przewinęło 
się przez kobylogórski ryneczek, 
zaglądając do kolorowych straganów, 
oklaskując występujących artystów. 

Pierwsze występy przeznaczone 
były dla najmłodszych. O wielkanoc-
nych zwyczajach dowcipnie i śpie-
wająco opowiadali dzieciom dziadek 
Mietek i kuzynka Zosia oraz pan Pio-
trek - szef kabaretu „Bzik”. Ważne, że 
dzieci nie tylko mogły pośmiać się 
i poklaskać, ale też dowiedziały się 
przy okazji, co to jest pisanka, kra-
szanka, drapanka… Uczestniczyły 
również w konkursach przez p. Pio-
tra organizowanych. Jeden z kon-
kursów był też dla mam, rzecz jasna 
także „jajcarski” - polegał na ubija-
niu piany. Startujące w nim panie nie 
miały z tym większych problemów. 

Duże wrażenie na słuchaczach 
zrobili panowie z pobliskiego DPS-
u, śpiewając nastrojowy utwór „Do 
kołyski” grupy Dżem. Przy piosence 
„Jedzie pociąg z daleka” wyniknęły 
problemy techniczne - jak to z pocią-
gami. Nie było też chętnych do two-
rzenia pociągu, ale tylko do czasu… 
Kiedy wójta uczyniono lokomotywą, 

jakoś wagoniki się pozbierały, bo pod-
piąć się pod wójta zawsze raźniej. 

Śpiewające występy przedszkola-
ków zwykle są gwarantem frekwen-
cji, bo jakaż mama, tata czy babcia 
mogliby pozwolić sobie na siedzenie 
w domu przed telewizorem, kiedy na 
scenie ich pociecha tańczy i śpiewa. 
Ale nie tylko maluchy występowały 
podczas kiermaszu. Swój kunszt 
wokalny, taneczny i aktorski prezen-
towali też gimnazjaliści oraz dzieci ze 
szkół podstawowych. Ach, jak pięknie 
dzieci z SP w Kobylej Górze tańczyły 
krakowiaka - ręce same biły brawa. 
Na dodatek ubrane były w regio-
nalne stroje krakowskie. W strojach 
też regionalnych, choć tutejszych, 
wystąpili niezawodni „Kobylogórza-
nie”. Wśród wiosennego zestawu pio-
senek znalazła się też, choć może tro-
chę nie na czasie, wesoła piosenka 
o bigosie. Tej potrawy na jarmarku 
nie zauważyłem, nie zabrakło za to 

wszelkich słodkości. Na straganach 
dominowały jednak jarmarczno-wiel-
kanocne jajka, kurczaki, zajączki, 
baranki i wszelkie inne świąteczne 
„akcesoria”. Pomysłowość wytwór-
ców była w tych kwestiach nieograni-
czona. Na jarmarku swoje rękodzieła 
prezentowało 17 wystawców. Do 
wcześniej zgłoszonych, w ostatniej 
chwili dołączyło kilku wracających 
z podobnej imprezy w Międzybo-
rzu. Większość wystawców przybyła 
z terenu gminy, ale przyjechali także 
z Ostrzeszowa, z Olszyny, a nawet 
spoza powiatu, chociażby z Dziado-
wej Kłody. 

- Oglądają, oglądają, a nie kupują 
- mówi trochę rozżalona sprzedaw-
czyni na jednym ze stoisk. To prawda, 
że ruch przy straganach trochę mniej-
szy od tego pod sceną. 

Swoje wyroby prezentowały także 
WTZ z Pisarzowic i kobylogórski 

DPS. Organizatorzy uważają, że dla 
miejscowych artystów i wystawców 
miejsce zawsze musi się znaleźć. 
Do takich wystawców należy, działa-
jące od tego roku, powstałe w Mąko-
szycach stowarzyszenie „Z inicja-
tywą”. Inicjatywy widać tam nie bra-
kuje, a jej nadwyżkę panie „przele-
wają” na wielkanocne jajka i baranki. 
Na jarmarku były również prace arty-
styczne. Swoje obrazy prezentowały 
panie: K. Szlafke, D. Sokołowska, 
a także A. Pękalska. Na innych sto-
iskach były zaś ozdoby szydełkowe, 
a nawet biżuteria. 

Na pewno impreza pożyteczna 
i sympatyczna, stwarzająca okazję 
do towarzyskich spotkań i rodzinnej, 
niedzielnej zabawy. W każdym razie 
w Kobylej Górze zapachniało już Wiel-
kanocą.

K. Juszczak

Nie co dzień zdarza nam się przejechać 
rowerem 25km, i zatrzymywać się po dro-
dze przy czternastu znakach 
wiary, aby rozważać Mękę 
Pańską. Takie właśnie prze-
życie stało się udziałem osób, 
które w pierwszy dzień wio-
sny, 21 marca, zdecydowały 
się wybrać szlakiem krzyży, 
poznając też ich historię, 
a ponadto podziwiając piękno 
Ziemi Ostrzeszowskiej. 

XI ROWEROWA DROGA KRZYŻOWA, 
jak większość poprzednich, wyruszała 
sprzed kościoła Chrystusa Króla w Ostrze-
szowie, choć tym razem to bardziej spod 
papieskiego okna, narysowanego na ścia-
nie kościoła. Postanowiliśmy bowiem, że 
tegoroczny szlak naznaczymy miejscami 
nawiązującymi do św. Jana Pawła II - 
w tym roku mija 10. rocznica jego śmierci, 
a także rok od wyniesienia polskiego 
papieża na ołtarze. W modlitwie przy sta-

cjach drogi krzyżowej towa-
rzyszyły nam również roz-
ważania napisane przez Jana 
Pawła II. 

Wyruszyliśmy kilka minut 
po godz. 9.00. W gro-
nie 71 uczestników prze-
ważali mieszkańcy Ostrze-
szowa i okolic, ale było też 
kilka osób, które przyje-
chały aż spod Kępna, by 
ruszyć na rowerowy szlak. 
Zaraz po starcie jechaliśmy 
wzdłuż parku Jana Pawła 
II. Na II stacji przy krzyżu 
u wylotu alejki wiodącej do 
klasztorku, radośnie przy-
witały nas siostry nazare-
tanki z ks. kapelanem. Ulicą 
Leśną i nowo wybudowaną 
ul. Jana Pawła II zajechali-
śmy na Budy. Naszą drogę 
wyznaczało wiele krzyży 
i kapliczek, często zwią-
zanych z ciekawą historią, 
którą opowiadali nam ludzie 
o te miejsca dbający. Nie-
które z tych osób czekały na 

nas przy „swoich” krzyżach i kapliczkach, 
a wraz z nimi bliscy oraz mieszkańcy oko-
licznych domostw. Bardzo wszystkim za 
ten wspólny udział w modlitwie jesteśmy 
wdzięczni. 

I tak, przez Rojów, Olszynę, dotarli-
śmy do Bałczyny. Na najwyższym wznie-
sieniu ostrzeszowskim przyszedł czas na 
krótki odpoczynek, posiłek, a przy okazji 
podziwianie pięknych widoków. I znowu 
w dalszą drogę - Meszyny, Mostki, Igna-
ców, Parzynów… XI stacji, już w Parzy-

nowie, nie wyznaczał krzyż, lecz 
rzeźba przedstawiająca papie-
ża-Polaka, stojąca na posesji 
p. Grzegorza Jerzyka - twórcy 
tego dzieła. Niektórzy mieli oka-
zję zobaczyć ją po raz pierw-
szy i nie kryli uznania dla autora. 
Prawdziwą Golgotę stanowił dla 
nas najwyższy szczyt Wielko-

polski, gdzie przy jubileuszowym krzyżu, 
miejscu również naznaczonym obecno-
ścią Jana Pawła II, rozważania XIV sta-
cji poprowadził ks. Marcin Wiśniewski 
z Ośrodka Duchowości „Samotnia”. Tra-
dycyjna „Koronka do Miłosierdzia Bożego” 

i błogosławieństwo na szczęśliwy powrót 
do domów, udzielone przez ks. Marcina, 
stanowiły zwieńczenie naszej rowerowej 
drogi z krzyżem na ramionach.

Wbrew prognozom pogoda dopisała, 
wszyscy też znakomicie znieśli trudy 
jazdy; a najmłodsza, 10-letnia Tamara, 
jak i najstarsza uczestniczka - 77-letnia p. 
Cecylia, stanowiły często wzór dla innych 
rowerzystów. 

Na tegorocznej wędrówce z krzyżem 
było nas dużo, bardzo dużo… W imie-
niu organizatorów - Stowarzyszenia Kato-
licko-Sportowego „Szczęście” dziękuję 
wszystkim za obecność, za udział; jed-
nocześnie wyrażam nadzieję, że w przy-
szłym roku jeszcze więcej rowerzystów, 
zwłaszcza młodzieży, wyruszy na szlak 
znaczony czternastoma znakami wiary.

W. Juszczak

Jak co roku, tak i w tym panie 
ze Stowarzyszenia Koła Gospo-
dyń Wiejskich w Bierzowie zor-
ganizowały spotkanie z okazji 
Dnia Kobiet. Impreza odbyła się 
w niedzielę - 15 marca, w sali 
wiejskiej. Przewodnicząca koła 
- Małgorzata Wawrzyniak, już 
na wstępie złożyła wszystkim 
członkiniom życzenia, a następ-
nie przedstawiła sprawozda-
nie z działalności za ubiegły rok 
oraz plan prac i spotkań na rok 
bieżący. 

- Każda okazja jest dobra, 
by się spotkać, porozmawiać, 
odetchnąć od codziennego 
zgiełku i domowych obowiąz-
ków, a Święto Kobiet to wspa-
niała okazja, by spędzić ten 
czas wesoło - mówiła przewod-
nicząca.

Na spotkaniu obecni byli rów-
nież przedstawiciele władz lokal-
nych, a także dwoje parlamenta-
rzystów PSL. 

Wszystkie panie obdarowane 
zostały kwiatami i czekoladkami. 

Nie zabrakło też życzeń i wspól-
nego toastu. 

I tak, przy suto zastawionym 

stole, biesiadnej muzyce, upły-
nęło to niedzielne popołudnie. 

Na koniec przewodnicząca 

wraz z delegacją władz udała się 
do domów kilku mieszkanek Bie-
rzowa, które przed laty należały 

do koła, a nie mogły uczestni-
czyć w tym spotkaniu. 

A. Ł. 
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